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Juliia i Konrad. 


J kia odpisawszy na list swey przyia- 
ciófki, pobiegła ześmiechem do rodzi- 
ców, aby im udzielić wiadomości, któ- 
ra wniey wesołe tylko wzbudziła my- 
sli. Lecz nie tak oboiętnie przyięli via- 
domość o zamysłach Karola rodzice; 
przyiaźń wiązała ich od dawna z iaiti- 
liiąiego, należało mieć wzgląd na wsta- 
wienie się P. VVoynickiego, a z drugićy 
strony znaiomy stan interesów maiątko- 
wych Karola, i żywość igo z wielką 
w caféy tey okoliczności postępować ka- 
zały przezornością. 

— Ty to wesefo i oboiętnie przyy- 
muiesz Juliią, rzekła matka, co we 
mnie troskliwość i trwogę wzbudza. 
Nietylko moment wyrzeczenia stanow - 
czo względem dalszego losu naszego, 
lecz nawet sama chwila poznania tego, 
co się o naszę ma starać rękę, obawą 
pak nas powinna. Czasem ona wie- 
e bardzo w całóra życiu naszem zna- 
czy; dalsze widywanie się zosobą, któ- 
rą zrazu oboiętnie przyymuiemy, róz- 
Wwinąć może w sercu takie uczucia, któ- 
re nad rozsądkiem przeņmoc wezmą 
1 szczęście dub nieszczęście nasze sta- 
nowią. 

Nie lubię ia, dodał oyciec, tych na- 
gle ułożonych proiektów, które nagley- 
szćy ieszcze i nieprzewidzianćy decyzyi 


mnićy, 


wymagaią: ita okoliczność, która Julisi 


wesołość wzhudza, nieprzyiemne na 
ranie czyni wrażenie. Dobrze przynay- 
żeś otwarcie przyszła nam 
oświadczyć to, coby aż do ostatnićy 
chwili dla nas zostało byfo taiemnicą. 
WVoynickiego nic iuż od zamysłu wy- 
swatania małżeństwa odwieść nie po- 
trafi, trzebasię tedy zawczasu na odpo- 
wiedź przygotować. 

Te uwagi rodziców zmieniły bieg 
myśli Julii; czułość, troskliwość matki, 
ważność oyca do zamiarów WY oynickie- 
go przywięzywana, wzbudziła w nić 
obawy ych skutków zbyt lekkomyślnie 
żądanego oświadczenia, tak dalece, iż 
sobie samćy potaiemnie *pyrzuty za od- 
pis na list Emilii czynić zaczęła. Zna- 
da ona dohroć rodziców swoich, wie- 
działa, iż wybór małżonka ićy woli 
zostawiony będzie, lecz uwaga matki 
mocne na umyśle uczyniła wrażenie; . 
bo iakkolwiek ufała wdasnemu rozsąd- 
kowi, nigdy ieszcze had tóm nie roz- 
myślała : iakie to uczucia przeciwko nie- 
mu w otwartćy, lub skrytćy walce po- 
wstać mogą. Tych wzruszeń i skfonno- 
ści obawiała się dla siebie, chociaż szcze- 
gólny sposób widzenia rzeczy, gatunek 
nawet,exltacyi, wpaiaf w nię to prze- 
konanie, iż prawdziwćy mitości, tego 
uczucia, co zachwyca icałą istność na- 
szę iedną tylko myślą, iednym przed- 
miotem zaymuie, nie masz ì nie byfo 
przykładu w rzeczywistości. Żywośćiey 
wyobraźni utworzyfa sobie uroiona isto- 
tę, któraby przez połączenie wszystkich 
przymiotów co człowieka zdobić mogą, 
co go wielbić. każą, uczucie miłosci 
wzbudzić mogła, a doskonałość do tego 
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tworu szczęśliwych marzeń przywiąza- 
na, oboiętną ią dla wszystkich tych czy- 
niła, którzy ićy względów i przychyl- 
ności szukali. 

Szczęściem ,. że przy tych skłonno- 
ściach i przy tym sposobie myślenia, 
znalazła w rodzicielskim domu roztropne- 
go młodości swćy przyiaciela, który po- 
takuiąc niekiedy iéy domystom , umiał 
zręcznie na drogę prawdy naprowadzić 
te wyobrażenia, które żywość imagi- 
nacyi w obłąkanie wprawiała, Tym przy- 
iacielem był sąsiaduiący z mieszkańcami 
Zieralina Konrad L..., który dawną 
przyiaźnią z rodzicami Julii i z nią sa- 
mą był połączony. 

Są ludzie , którzy bez szczególnych 
powierzchowności zalet w każdego 
oczach są przyiemńymi, co bez chęci 
i zdolności celowania dowcipem i wy- 
tworną rozmową, w każdćm towarzy- 
stwie z upodobaniem przyymowani i słu- 
chani bywaią: tacy mie zachwycą niko- 
go, lecz łatwo poważanie i przyiaźń 
„wzbudzą, ieżeli do tego gruntowne ser- 
ca faczą przymioty. Do rzędu tych lu- 
dzi należał Konrad. Uczony nie maiąc 
widoków uchodzić za takiego, oswoio- 
ny z wszelkiemi zwyczaiami i przesąda- 
mi pożycia wśród dobrańszych towa- 
rzystw , umiał ón łączyć prawdziwą 
skromność, do któróy sama tylko do- 
prowadza nauka, z tą datwością stóso- 
wania się do ducha towarzystw , do 
których wchodził, co od nieśmiafości 
i pewnego rodzaiu niezręczności chroni. 
Nie starał ón się nigdy oto, aby prze- 
miiaiące upodobanie i poklask u płci pię- 
kney znaleźć, lecz cenił wysoko rzetel- 
ne poważanie i utność, którą mógł kie- 
dy pozyskać; bo serce iego pełne szla- 
chetnych uczuć, na wzaiemnóm ich 
wzbudzeniu naywyższą szczęśliwość za- 
kfadało, Doznawszy więcey dolegliwo- 
ści i zgryzoty, iak słodyczy w miłości, 
ze smutkiem tylko wspominał na te 
chwile młodości, które nią były zaięte, 
i z tęskną troskliwością pielęgnował iży- 
wił uczucie przyiaźni, które w zgodnóm 
zsobą sercu, wzniecić i dzielić potrafił, 


Stanąwszy iuż utego zakresu życia , go 
słodkim marzeniom do umysłu przy- 
stępu nie dozwala, przeszeddszy szkołę 
doświadczenia, nie ulegał ón ani gwał- 
townym namiętnościom, ani tym unie- 
sieniom żywóy wyobraźni, które za- 
chwycaiąc powabnym urokiem , istne- 
go stanu rzeczy dostrzedz nie dozwala- 
ią. Poważny z podeszłymi w wieku, 
dzieli chętnie igraszki młodości; pobła- 
żaiąc uprzedzeniom i sfabościom tam- 
tych, nie wydawał nigdy otwartey woy- 
ny uroieniom i namiętnym skfonnościom 
ostatnich, lecz posiadat rzadką sztukę 
przekonanią izyskania ufności bez pota- 
kiwania ibez pochlebstwa. 

Wieś Konrada naybliżćy Ziemlina 
położona, zamieniła go w codziennego 
gościa domu Rasztelaństwwa, których sza- 
nowa iako przyiaciół zgasłych rodziców 
swoich; ich towarzystwo stało się dlā 
niego potrzebą, bo mu mieysce familiy- 
nych związków zastępowało, i naypięk- 
nieysze pićrwszey młodości przypomi- 
nato chwile. Dorosłym będąc młodzień- 
cem, znał Juliią w niemowlęcym iesz- 
cze wieku; ipo kiikoletnim pobycie za 
granicą, wrócił ićy to szczćre itroskli- 
we przywiązanie , które iedyny przed- 
miot szczęścia i nadziei przyiaciół na- 
szych wzbudza, Ufność zupefna, udział 
we wszystkich przygodach familii i ot- 
warte ićy zwierzanie się, byty dlanie- 
go naysłodszą poświęconych ićy uczuć 
nagrodą. Qyciec i matka składali na ie- 
go przyiacielskićm łonie życzenia, tro- 
skliwość i nadzieie swoie, córka w nim 
powiernika uczuć ichęci swoich posia- 
data: tak dalece, iż pozbawiwszy Ziem- 
lin iego obecności, wszyscy nietylko 
przyiaciela , lecz poniekąd niezbędnie do 
wspólnego szczęścia potrzebnego człon- 
ka familii tracili. - 

Jeżeli kiedy, to w chwili, gdy wszyst- 
kie pomysły Julii nagłego wstrąśnienia 
przez kiłka słów rodzicielskich doznały, 
gdy cały iey sposób uważania lekce wa” 
żonćy okoliczności, do razu zmieniony! 
zostaf, porada i zdanie takiego przyła” 
ciela, iakim był Konrad , niezbędnemi 
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się dla niey stały. Korzystaiąc z chwili 
milczenia, która po rodzicielskich uwa- 
gach nastąpita, i uznaiąc potrzebę zosta- 
wienia ich wtłasney rozwadze okolicz- 
ności, októreyby z równą może otwar- 
tością wićy obecności, nie rozmawiali, 
wyszła ona do ogrodu, gdzie Konrad 
czytaniem świóżo nadesłanych gazet za- 
ięty byt. 

Dopomóż mi kochany Panie Konra- 
dzie — rzekła do niego — bo nie mogę 
sobie saméy zdać sprawy z uczucia, któ- 
re we mnie zupełnie oboiętna okojicz- 
ność wzbudziła. Poznałeś niedawno Ka- 
rola w naszym domu, Emiliia doniosła 
mi w liście, iż ón ma iakieś względem 
mnie zamiary; co we mnie śŚmićch, 
w rodzicach moich trwogę wzbudziło, 
iia z niemi to uczucie podobno dzielić 
zaczynam , a przecież Karol zupełnie mi 
iest oboiętnym. 

— (o? ten młodzieniec, który raz 
tylko Panią widział ; tego zamiary do- 
tąd przynaymnićy niebezpiecznemi być 
nie mogą. 

— Alemam wiadomość, iż go Pan 
Woynicki rodzicom moim oświadczy, 
iprzez to nabędzie ón prawa do bywa- 
nia w domu naszym, iako deklarowany 
konkurent. 

— Przez toieszcze nie nabędzie pra- 
wa do serca Pani. 

— Tak, ale Mama przepowiedziała 
mi, iż pierwsza chwiła oświadczenia 
może wielki mieć wpływ na całe ży- 
cie, istać się powodem do rozwinięcia 
w sercu nieznanych mu wprzódy uczuć. 

— To prawda..., lecz tu ieszcze 
Przyczyny do trwogi nie masz, bo ieżeli 
oświadezony konkurent potrafi wzbudzić 
w Pani prawdziwe przywiązanie, zna- 
kiem to będzie, że posiada przymioty, 
tóremi cię uszczęśliwić może, i wtedy 
węzeł mafżeński stanie się piórwszóm 
ogniwem doczesnego szczęścia, a zatóm... 
w Bez tych żartów Panie Honra- 
dzie, wszak wićsz, iak dalece ia tych 
ZIOMansów wyjętych wyrazów -nie lu- 

ię; powićdz mi tylko, czy iest co nie- 
Przyzwoitego w tém dla mnie, gdy ze- 
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zwolę na to, aby Karola oświadczono? 
iczy mnie to do czego względem niego 
obowiązuie ? 

— Że ktoś ma iakie zamysły wzglę- 
dem młodćy Panny, która mu się po- 
dobała , to nie ma nic dziwnego ; zbyt 
śpieszne oświadczenie tych zamysłów, 
śmićsznem tylko nazwać się może, lecz 
żadnego obowiązku na osobę, która ich 
iest przedmiotem, nie wkłada ; ale kie- 
dy Panna zręcznie zapytana, odpowie- 
dzi nie unika i obiecuiącą niepewność 
względem dobrego skutku przedsięwzię- 
tego kroku zostawia, natenczas samą 
wzbudzona nadzieia w trudném ią po- 
fożeniu stawia. 

— Aia nietylko nie uniknęfam od- 
powiedzi, lecz owszem wyraźnie po- 
wiedziałam, [że pragnę oświadczenia Ha- 
rola w zamiarze żartowania sobie z za. 
wczesnych zamysłów iego. 

— To misię nie bardzo podoba, ko- 
chana Juliio, ten żart może być za do- 
brą wróżbę dla konkurenta poczytany, 
a zatem trudność odpowiedzi na iego 
oświadczenie. 

Ah dla Boga! nie chcićyże mnie 
zastraszać, list móy do Emilii nie za- 
wićra żadnśy obietnicy, żadnćy nadziei 
dla Karola, iowszćm za nadto trąci nai- 
grywaniem się zcałćy tey okoliezności. 

— Dla tey właśnie przyczyny nie 
pokaże go Emiliia oycu, a ieżeli żąda- 
nia Pani choć w części zadosyć uczyni, 
natenczas Karol iuż nie bez nadziei tu- 
tay przybędzie.... 

Ta rozmowa mocne na umyśle Ju- 
lii zrobiła wrażenie: szezóre wyznanie 
wszystkiego rodzicom za pośrednictwem 
Fonrada, ściągnęło na nię naganę, lecz 
dałopowód do tego, iż z wielką rozwa- 
gą nad sposobem przyięcia oświadczeń 
VVoynickiego rozmyślać zaczęto, aby bez. 
narażania się na niechęć przyiacióf, ża- 
dnego na siebie nie wziąć zobowiązania. 

ROZDZIAŁ HV, 
Imieniny. 

Jakkolwiek wrodzona wesofość Ju- 

lii zatarła była pamięć słusznie w ićy 
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umyśle wzbudzoney troskliwości, nadey- 
ście iednakże dnia oznaczonego, które- 
go same oczekiwanie powiększafo oba- 
wę, wzbudzifo w iéy sercu tęż samę 
trwogę, iiakby wróg nieprzyiazny, we- 
sofym myślom do umysfu przystępu od- 
mawiało. 

Naypięknieyszy dzień wiosnowy, za- 
«czął był właśnie zdobić wszystkiemi 
wdziękami swemi piękne Ziemlina wi- 
doki, gdy Juliia ztęskną myśłą u okna 
swego stanęła. Ionośne topole nie do- 
puszczały ieszcze do domu wstaiącego 
promienia, który eatą okolicę budzi? 
i ożywiał; świeży blask iego śklnić się 
- tylko na wystaiących gałązkach mafo- 
wym pokrytych liściem, iakby umyśl- 
nie nie zaymowat oka bliskiemi przed- 
mioty, ażeby z zupełną uwagą piękno- 
ściom oddalonego oddać się mogło wi- 
doku, Na ubarwionćy kwiatami face, 
rzucały cień podłużny rozsiane po nićy 
krzewiny, w którym przerażone blas- 
kiem oko spocząć mogło. Kręio płyną- 
ca rzóczka odbiiaiąc błękit niebios, prze- 
rywała iednostayną zieloność mtłodo- 
cianćy natury, a spadaiąc na koła od- 
ległego młyna, mięszata swóy odgłos 
do tysiącznych wdzięków, któremi we- 
sołe iestestwa wschodzące słońce wi- 
tały. Błonia młodemi plony pokryte, 
piasczyste dalćy opoki i las sosnowy lek- 
ką ieszcze mgłą zaćmiony, kończyły 
obraz, odcieniaiąc mocnieyszemi farby, 
poziom od ubarwionćy złocistym pro- 
mieniem atmosfery. 

Codziennie poglądała Juliia na też 
same widoki, lecz dawno takiego na 
nićy nie uczyniły wrażenia, iak w téy 
chwili, w którćy zbieg okoliczności wię- 
cóy do smętney czułości, iak do weso- 
ości iéy umyst sposobid. Pierwszy raz 
w życiu zaięfa ią wtedy ta myśltkliwa, 
iż te oycowskie niwy nie nazawsze dla 
nićy są przeznaczone, że ie porzucić 
przyydzie, gdy nowe związki i uczucia 
od dziecinnych nawyknień i od rodzi- 
cielskiego oderwą ią domu. Ta myśł 
po pićrwszy raz w umyśle mfodey Ko- 
bićty wzniecona, smutne Koniecznie 
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uczynić musi wrażenie. Rozstawanie się 
ze znaiomćm sobie szczęściem, aby 
w nieznanćy życia kolei niepewney szu. 
kać szczęśliwości, zamiana sfodkićy ule- 
głości rodzicielskićy władzy, na nowe 
poznać się dopićro maiące względy dla 
towarzysza życia, uczucie doznawanćy 
straty tego co się opuszcza, obok nie- 
pewnóy nadziei: wszystkie te tak silnie 
czułą duszę przeymuiące wrażenia, tem 
mocnićy działać musiały na tóm sercu, 
które ieszcze miłości uroku nie znało. 
Łza zmoczyła te lica zawsze tylko 
uśmiechem zdobione, ałzata poświęco- 
na była wspomnieniom lat dziecinnych, 
przywiązaniu ku rodzicom i przyiaźni. 
Długo poglądała Juliia na znaiomą 
sobie okolicę, przebiegała ią z tęsknotą, 
wszędzie zbierała po nićy wspomnie- 
nia, które z żalem opuszczała, aby no- 
wego dla wyobraźni i pamięci szukać 
żywiołu: aim więcćy powabów wota- 
czaiącym ią odkrywała widoku, tem 
mocnieyszy się wstręt odzamystów Ka- 
rola w iéy sercu wzbudzał. Ztorzeczyłta 
lekkomyślności, z którą domagała się 
śmićsznych dlasiebie obrzędów, 1 ztrwo- 


gą nakoniec ten dzień wspominafa, któ- 


ry corocznie ztaką wesołością na ro- 
dzicielskićm spędzafa Tonie. 

Jéy marzenia przerwało wyyście ro- 
dziców przed dóm, dla korzystania 
z pięknego poranku; pośpieszyła ona do 
nich, aby uprzedzić znaiome sobie ich 
chęci uściskania iedynóy córki, w tym 
dniu, który im ieden z nayszczęśliwszych 
dni życia przypominać. lch rozrzewnio- 
ne przyięcie, łza, którą matka lica Julií 
zmoczyła, powiększyły wzruszenie ser- 
ca, do czułych wrażeń, tyle iuż uspo- 
sobionego. — Górko moia, rzekł oyciec, 
zdniem dzisieyszym zaczynasz rok dzie- 
więtnasty, dzień ten wśród dziecinnćy 
wesołości z tobą tylekroć spędzany, więk- 
szóy dzisiay uroczystości nabićra dla spo- 
dziewanego przybycia Karola; do zwy- 


czaynych tedy życzeń naszych dodać mu- . 


szę troskliwości rodzicjelskićy życzenie, 
abyś z rozwagą, bez uprzedzenia i lek- 
komyślności wszystkiego tego sfuchała, 
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co do ciebie nieznąne ci ieszcze osoby 
mówić będą; pomniy, że iedno słowo 
oszczęściu życia twegostanowi, że lek- 
komyślne wyrzeczenie iego, wielkićm 
ci niebezpieczeństwem grozi. 

— Kochany oycze! odpowiedziała 
Juliia, nie lękay się bynaymnićy skut- 
ków lekkomyślności moiéy; zabiegi oso- 
by zupełnie mi prawie nieznanćy, obo- 
iętnemi dla mnie być muszą, i ieżeli 
nierozmyślnie oświadczy zamysły swo- 
ie, natenczas nad tém tylko. ubolówać 
będę, iż tak mało zastanowienia maią- 


cy człowiek, pićrwszy o moię starać się * 


chce rękę.... 

Chciała ieszcze nato odpowiedzieć 
matka, lecz przybycie Ronrada przerwa- 
ło rozmowę: — dawny przyiaciel i słu- 
ga, rzekł ón, przybywa z bukietem dla 
dzisieyszćy solenizantki; lecz mi się nie 
udały zamysły, bo rozumiafem, iż 
wszystkich ieszcze spiących zastanę, 
a wtym razie, miałem położyć te kwia- 
ty pod oknem Pani, ażebyś za obudze- 
niem się swoićm mniemała, że od ko- 
go innego pochodzą. 

— Nie bytyby nigdy tego na mnie 
zrobiły wrażenia; i milćy mi iest przy- 
iąć ie z rąk Pana Ronrada, iak gdyby 
mi ie inna iaka ręka podała. 

— Dziękuię za łaskawą dla mnie 
przychylność; lecz dla czegoż zarazem 
wydawać okrutny wyrok na tego, kto- 
by ieszcze dzisiay pięknięyszy chciał 
ofiarować bukiet; ia iak stary przyia- 
ciel mogę zasłużyć nanieiakie względy, 
lecz ustąpić winienem temu, co się 
o łaski Julii od dziś dnia starać będzie. 

— Pewnieysze zawsze to co się po- 
siada, iak to, o co się dopićro starać 
potrzeba. 

.— Zobaczemy, rzekł Pan Kasztelan, 
iak dfugo przytćy trwać będziesz obo- 
iętności; to tak okrutne serce zmiękczy 
się nie długo. 

— A wtenczas (dodał Konrad) móy 
bukiet w kąt póydzie i Konrad z wszyst- 
kiemi uczuciami przyiaźni wspominać 
tylko będzie otóm, co posiadał, gdy inny 
żywszóćm uczuciem całe serce zaymie. 


— Nie znam tego żywego uczucia, 
iznać go niechcę, ieżeli przyiaźń obok 
niego mieysca znaleźć nie moze. 

— Żywość iego z czasem ustale, 
i wtedy przyiaźń dawne odzyskuie prawa. 

, ¿— Nie chcę ia sądzić otćm, czego 
nie znam, ami się wdawać w nierówną 
walkę z Panem Konradem: i owszem 
iego potrzebuiąc pomocy, chcę z nim 
zawrzeć odporne przymierze, aby mnie 
zasłaniał od wszelkich napaści i przez 
porady swoie przeciwko nim uzbroił... 
Vyszakże przystaiesz na to, dodała, po- 
daiąc mu rękę; 

— Przystaię z warunkiem, że ugoda 
naszą trzeciemu szkodzić nie będzie. — 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
„eee OE 


GWIAZDY. 


NE Ri spoczywa wokoło, 
Cała matura wsneła, 

Tylko nadpowietrzne dzieła, 

Gwiazdy czuwaia wesoło, 

* 

Gwiazdy: rządcy przeznaczenia! 
Mówcie mi o szczęściu moićm: 
Długoż będę niepokoiem| 

Wciągał w siebie iad zniszczenia? 

sk 

Ale słusznie, wy milczycie, 

Bo zkądźe ta duma we mnie, 
Bym szukał wzniesien nademnie, 
Losów mych w niebios błękicie ? 
* 
Soba zaięte iedynie: 
Gwiazdy to świćca , to biedną; 
. Dła nich pono wszystko iedno, 
Czy robak, czy Cezar ginie. 
* 

Człowick myśląc sam o sobie, 
Niech nie buia skrzydłem śmiałem, 
Gdy tu szczęście postradałem; 

Poydę ic odszukać w grobie! 

* 

Lecz dokąd myśli mnie wiodą, 
Taync są Boga zamiary; 
Czyli. życie basłem kary, 

A śmierć dopiero nagrodą? 

x 

Na to rozum nie zezwoli 
Dręczyć się zdaniem niemiłóm; 
Czyż przed życiem zawiniłem? 

Czyż z właśnćy iestem tu woli? 


Maiąc Sumienie za świadka, 
Mmieysza dokądkolwiek dążę, 
Chwila , a wnet się rozwiąże 

Ta wszystkich wieków zagadka. 

St. Jaszowski, 


LIST MŁODEGO PATRONA 
DO PRZYIACIELA PISANY. 
(z Rozm. warsz. Nru, 2.) 


O Kochany przyiacielu! 
»XJd lat kilku utrzymuię z tobą kor- 
respondencyią, i w każdym ważniey- 
szym przedmiocie, twoićy przychylney 
zasięgam rady. WVWiadomoci z ostatnie- 
go listu moiego, że zostałem obrońcą są- 
dowym.— Jestto pićrwszy móy zawód 
po ukończeniu nauk. łatwo więc so- 
bie wyobrazisz , w iakim iestem amba- 
rasie z powodu nowości i rozmaitości za- 
trudnień. Lecz naybardzićy mnie utru- 
dza walka, którą staczać muszę z sobą, 
przyymuiąc sprawy rozmaite. VV mnó- 
stwie klientów, którzy się do mnie uda- 
ią, ledwie trzecia część ma dobre spra- 
wy. Niepoymuię, iakim sposobem mo- 
gą ludzie być tak zaślepionemi, że przez 
interes, lub mifość własną, widzą rze- 
czy w fafszywém świetle. . Częste mam 
ztego powodu sprzeczki z osobami, do 
mnie udaiącemi się; itak pozawczoray 
właśnie, przyszedł do mnie podstarzały 
ieden Jegomość. Zuałem go tylko z re- 
putacyi powszechnćy, że ma żyłkę pie- 
niactwa. — Od lat dwudziestu procesu- 
ie się ciągle, naywięcey przegrywa, bo 
ma złe sprawy. Po przeyrzeniu papić- 
rów, zesprawą związek maiących, osą- 
dzifem w przekonaadiu moićm, że ma 
naygorszą sprawę: i rzekłem do niego, 
że nie mogę się podiąć téy sprawy: tu 
wszczęła się między nami sprzeczka, 
którą.co do słowa ci udzielam: 

Klient. Dlaczegoż WVPan moiey 
sprawy przyiąć nie chcesz? 

Ja. Dla tego, że iest zda, 

Klient. Jakto zła? 

Ja. Tak, że zła! 

Klient. Go VY Pan rozumiesz przez 
złą sprawę? 
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Ja. Przez złą sprawę rozumiem, 
kiedy się nie zgadza ze słusznością , ze 
sprawiedliwością. 


Klient. O móy Panie kochany! 
młody widzę iesteś, nie masz doświad- 
czenia. — Sprawa może być niesłuszna 
i niesprawiedliwa, a iednak prawna, 
azatćm dobra. 

Ja. Niechcę o nićy wiedzieć. 

Klient. Tem gorzćy dla VVPana, 
Umrzesz z głodu , kiedy się tey śmićsz- 
ney maxymy trzymać będziesz. A po- 
tém wracam się do dawnego i pytam 
raz ieszcze, co VVPan rozumiesz przez 
słuszność , lub niesłuszność w sensie 
prawnym? Zachowanie formalności, 
wszystko stanowi! Przeyrzyyno VVPan 
z uwagą moie papićry: alepićy się prze- 
konasz, że moia sprawa iest nayświęt- 
sza, naysłusznieysza, bo iest prawna. 
Proszę zobaczyć, oto dokument ś. p. me- 
go Dziada; oto cessyia moiego Stryia, 
oto extrakt.« — Tu wpadł w naywięk- 
Szy zapał , izaczął mnie w oczy rzucać 
fascykufami. Obruszony więc zacięto- 
ścią i grubiiaństwem , wyprosifem go- 
ścia za drzwi, i odtąd więcćy się na- 
trętnik nie pokazał. Jednakże ta dyspu- 
ta, iinne podobne prawie codzień zda- 
rzaiące się, coraz bardzićy zwiększają 
moię niespokoyność. Żafuię, żem obrał 
stan użyteczny wprawdzie spoteczeń- 
stwu ł ważny, ale stan, który tylu dla 
mnie przykrości staie się przyezyną. 
A ponieważ ze wszystkich, nierównie 
mnieyszych doległiwości zwierzałem się 
tobie, nie mićy mi więc za zfe, kiedy 
wtym desyć ważnym przedmiocie, za- 
sięgam twoićy rady, i że tak powiem, 

ociechy moralney. Może być, iż mnie 
udzie poczytaią za dziwaka; może ty 
sam nawet uśmićchniesz się, list ten 
przeczytawszy; toiednak nie zmnieyszy 
moiego dolegliwego pofożenia, które ty 
czy zechcesz chorobą umysłu, ezy iak- 
kolwiek nazwać, zawsze iednak żądam 
od ciebie otwartego wynurzenia, twoie- 
go wtćy mierze zdania i porady, — £3- 
czę wyraz szezćrego szacunku it.d. 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Dnia 28. Października t. r, ua 
dochód JP, Bensowćy dano w Tcatrze naszym pićrw- 
sze przedstawienie Komedyi we trzech aktach z fran- 
cuskiego P. Victor przez A. Zołkowskiego przełozo- 
ney, pod nazwiskiem: Pustoty hiszpańskie, 
Sztuka ta całkicm nie podobała się. 

Dnia 29. Pardz. dano Komcdyią w 1. akcie pre. 
L. Dmuszewskiego oryginainie (?) napisaną, pod na- 
zwiskiem: Woltyżer. P. Dmuszewski jest nay- 
szczęśliwszy, kiedy nam czasy kontuszów i francuz- 
czyzny maluie. Są one tem dla nas, czóm dla Fran- 
cuzów czasy Labusiów. Pani Nowakowska (którą 
w afiszu Panna ieszcze zrobiono) oddała wybornie 
role Woltyżera ina końcu wywołaną została. — Na- 
stąpiła Komcdyio - Opera w 1 akcie z francuskiego P. 
Scribe przez L, Dmuszewskiego przełożona; Se- 
kretarz i Kucharz, P. Starzewski w roli Hucha- 
rza Ściąga zawsze oblaski. Sztuka ta iuż i na angiel- 
ski ięzyk przełożoną została i była wystawiana na 
ieduyin z mnicyssych teatrów Londynu. Francuzi 
mszcząc się na Anglikach sa ich szkockie romanse, 
posełaią im małe liomedyyki Pana Ścrihe i innych, 
P. Seribe icstto ieden znaypłodnieyszych Komedyio- 
pisarzów, W przeciągu trzech lat napisał 54 Home- 
dyiek. — Zakończyła widowisko Opera w 1. akcie, 
a prawdziwego zdarzenia przez L. Dmuszewskiego na- 
pisana (z Kotzebuego przełożona) z muzyką Karola 
Hurpińskiego, pod nazwiskiem: Łaska Impera- 
tora. Operę tę charakteryzuje szczególnie dobra 
muzyka, iedna z naylepszych Kurpińskiego, Nigdy 
jeszcze lak dobrze, iak tym razem, nie była wy- 
slawiona. Winienem tu złożyć podzięnowanie Pani 
Kanmińskicy (Fieodorze) i Pannie Gceblownic (Alexic- 
wui), że się przyczyniły znacznie do doiładnego od- 
denia tey sztuki, — Cały ten wieczór zapełniły płady 
P. Dmu'zewskiego, słusznie nazwać go można pol- 
slim Scribe. X. 


Z Węgier. — Wzgledem ostatniego iarmarku 
na Ściccie Sgo. Jana, w Peszcie, zdanie sprawy 
upreywilciowanych kupców, brzmi w sposobie nastę. 
puiącym: „Jarmark ten należy do lepszych ; szcze- 
gó!niecy był odbyt na wełnę, skóry, sukna ordyna- 
ryyne: iakoleż na wina. Oto są ceny przedawanych 
produktow kraiowych: Wełna iednostrzyżna ulep- 
szona, cetnar 80 — go ZR, Wełna ulepszana 60 — 70 
ZR. w cwancygierach; Wełna zimowa dwustrzyżna, 
cienka 100 — 100 ZR., średnio cienka 85 — 95 ZR.; 
Szcgedinska zimowa 75 — 85ZR.; Backskierska pro- 
sta zimowa 55 — 65 ZB.; Zigara banat. wiedańskie- 
go płukania 65 — 70 ZR. Węgierska pławiona, Zac- 
kel, 38 — 42 ZB. w W, W, — Wosk, żółty, cctnar 
200 — 210 ZB. w W. W, Tytuń Debroerski w liś- 
ciach podług własności, stary, 18 — 22 ZR., Sze- 
gedyński 10 — 16 ZR., Debreezyński 14 — 18 ZR, 
Finkkirchnerski 8 — 15 ZR. w W. W. Tłuszcz 
hydlięcy, cetnar 48 — 50 ZR., Smalec wieprzowy 
20 — 28 ZR., Słonina wraz z Sadłem 20 — 25 ZR., 
Łóy topiony 29 — Jo ZR. w W. W. — Potaż leśny, 


ccinar 24 — 27 ZB., Soda 21 — 22 ZK., Ko- 
n-pie Backerskie +5 1f2 — 19 ZR., Apathyn- 
skie 15 1fa — 19 ZR., Włosień koński gotowa- 
ny, go ZA. w W. W. — Dębówki stare, kubcl po 


81f4 wiadra, 12 — 14 ZR. w W. W. — Śliwowica, 
wiadro 13 — 16, twa razy przepędzona 16 — 20 ZR; 


wódka żytnia 10 — 11 ZR,, wódka £ osadu winnego 
i młóta 11 — 1a ZR, wW, W. — Wino kraiowe 
ostatniego tłoczenia, wiadro £;fa — 10 ZR. w W. 
W. — Skóry wołowe, para, podług własności, 
21 — 34 ZA.; krowie 20 — 22 ZR. cielęce 3 — 4 ZR, 
baranie 1 ifa — 2 ZR. końskie 6—8 ZR, w W. W. 

Z Niemiec. — Z Wirtemucrgskiego donoszą: 
Okręt parowy bawarski zwany „„Max. Jazefć* na któ- 
ry Krol Jego Mość Bawarski udzielił Baronowi Cot- 
ta na Cottendorfie dwudziestoletniego przywileju 
Spuszczony został z warsztatu w porcie Fryderyka. 
Zupeine onegoż ukończenie potrzebywać będzie 8 do 
10 tygodni. Zaś wirtemhergski statek parowy ,, Wil- 
helm'* rozpocznie w sześć tygodni żeglugę. Pierwsze 
przygotowania do budowy bodeńskiego parowego 
okrętu w Konstancyi, przedsięwział już Dyrektor 
warsztatów ohrętow parowych na ieziorze Rodeń- 
skiem, i budowa tegoż śpiesznie idzie. Słychać, iż 
te trzy okręty właściwie dla przewozu towarów prze- 
znaczone, będą miały wygodny pokóy dla podróż- 
nych, i żeglugę swoią odprawiać będą tak regu'-r- 
nie, iak powozy pocztowe ; korzyść tę może tylko 
parowy zapewnić statek, a ważnośćiego niemylnie na 
iezioree hodeńskiem urzeczywiszczoną zostanie, Uwa- 
gi godna, że Amerykanin, P. Edward Church, Kon- 
zul Stanów ziednoczonych we Francyi był pierwszym, 
co dał pochop do tego troiakiego przedsięwzięcia, 
i sam przewodzi iego wykonaniu. Machineryia tych 
trzech okrętów iestto widzenia godny produkt sław- 
nćy fabryki machin parowych P. Fawcet w Liwerpo- 
lu, gdzie przez rok cały 600 robotników maią chleb, 
E na wszystkie części śwłata machiny parowe ro- 

ili. 

Niedawno sdarzył się w Monachium nadzwy- 
czayny przypadek przez to, iż Panna Młoda spo- 
źniwszy się godziną do kościoła, utraciła swego ohlu- 
bieńea. Zaręczony wziął szlub z dawnicysza kochan- 
ką. Opuszczona tragiczniey nierównic utraciła pierw- 
szego oblubieńca. Zołnićrz go pchnął i umarł, Tym- 
czasem ten drugi zaprowadzony do więzicnia. 

Z Pruss. — Śmierć Ludwika XVIII. iak się 
dowiaduiemy, daie powód władzom miasta Akwisgra- 
nu odnowić na starodawnym zwyczaiu oparte prawo, 
które Kapitule nsszego miasta poświęca na własność 
całun zmarłych Mrólow Francyi. Po śmierci Króla 
Ludwika XV. w roku 1774 prawu temu od odleglèy 
starożytności poebodracemu, ostatni raz uczyniono 
zadosyć, i całun ozdobiony złotemi liliiami i frendz- 
lami złożono w zakrystyi Kapituły akwisgrańskiey. 

Budowa twierdzy Rohlencyi i Ercnbreitszteinu, 
tak dalece posunięta, iż wszystkie wały i mury są 
w stanie obrony. Różne fortvfikacyie składaiące się 
z wielkich wież, otaczaiące Koblencyia, a tworzące 
na lewym brzegu twierdze, zupołnie ukończone. Na 
przeciwko, w twierdzy Erenbreitsztrinie, pracuią iesz- 
cze nad murami zewnatrz, szczegółnićy zaś nad we- 
wnętrznóćm urzędzeniem: w tym celu tylko naype- 
trzebnieysi robotnicv zaięci, inni zostali uwolnieni. 
W szystko tak dokładnie budowane, iż zdaie się, że 
cała twierdza r iednóy Sztuki kamienia na którym 
spoczywa, wybkuta, — Hassmaty służace za baleryie 
tak są obszćrne, iż działa 2 naywiększym pośpiechem 
mogą być ku każdćy stronie zwrócone, iak tego wY- 
maga obrona. Wszystkie fortyfikacyie dostępne zce- 
wnątrz, których mało, epatrzone w miny i prze- 
ciwminy, daleko się rozciągaiące. Nawet każda for- 
tyfikscyia iest podminowaną, i w razie, gdyby ia nic- 
przyjaciel zajął, może być w powietrze wysadzoną. 


s 


Odwrót do przyległego zamku, lub do głównych for- 
tyfikącyy zapewniony załodze podziemećm precy- 
ściem„ gdzie ośmiu ludzi czołem idzie i wszystkie 
działa i wozy uprowadzić może. Twierdza Erenbrcit- 
sztein, którcy skaliste ściany prawie ze wszystkich 
stron na kilka set stóp pionowo w gorę się wznoszą, 
licząca tysiące otworow, do zagrożenia nieprzylacie- 
lowi, zdaie się nie do wzięcia, i w stanie kazdemu 
oprzeć się napadowi, ' 

Pan M. Galeotti i M, F, Schmoll otrzymali 
w Paryżu pod à; g. Października r. b. patenta swo- 
body, z wolnością wprowadzenia do całego Państwa 
części aparatu, piórwćy w swoim kraiu ogłoszonego, 
a zasadzaiącego Się na tem, iż lampy gazem oświe- 
conc, do noszenia służące, aby wygodoie latnpę na- 
pełniać , maig stosownie urządzoną rurkę, z którą 
połączona iest ua lampie zrobiona klapa, 

- Z Anglii. — Ruryier zawiera wykaz wzrostu 
handlu angielskiego od roku 1698. Podług przecię- 
cia półrocznego; roczny wywóz z Anglii wynosił wte- 
dy 1) do Europy 5 mil. 383,463 funtów szteri, 2) do 
Azji 214,212 funt. szterl, ; 3) do Afryki 114043 fun. 
szterl.; 4) do Ameryki 387876 funt. szterl. , a ratem 
razem 6 mill. 449,594 funt. szterl, W roku 1755 ilość 
ta podług siedmioletniego przecięcia powiększyła się 
we dwoie, a wroku 1792 podług dziewięcioletnicgo 
przecięcia trzy razy tyle, W roku 14402 wynosił iuż 
wywoz 41 mill. 411,906 funt. szterl., a według prze- 
cięcia z roku 1816 aż do 1822 wynosi iak następuie: 
do Europy za 31 mill. 680,002 funt. szterl., do Azyi 
za 3 mill. 219,446 funt. szterl,, do Afryki za 531,710 
funt szteri., a do Amcezki za 17 mill. 695,335 fun, 
szter]., razem za 53 mill. 126,493 funt. szterl.; pra- 
wie o dziesięć razy tyle iak w r. 1693. Ż przedmiotów 
do Europy wyprowadzonych same jiemcy otrzymały 
ra B mill. 772,871 funt., zaś Francyia tylko za 1 mill, 
314,079 fuut. Stanom Zied. Ameryki północnćy do- 
stało się za 6 mill. 399,956 funt., Indyiom zachod- 
nim angielskim za 5 mill. 30,792 fant., a reszta, mia- 
nowicie Indyiom zachodnim hiszpańskim i Brazylii za 
4 mill. 555,793 fuat. Czysty dochód eła w ostatnim 
okresie, wynosił podług namienionego siedmiołetnie- 
go przecięcia, g mill. 248,632 funt. Zreszta, Ło 
zniezmiernónz szerzeniem się handlu angiełskicgo po- 
więlszała się także corok liczba bankrotów, okazuie 
się z owego wykasu. Podług przecięcia z Jat 1008 
do 1701 było wtedy rocznie 38 bunkrotóws w roku 
1755 iuż 204; w rolu 1792 iuż 741; w roku 103, 
1090; a w okresie od r. 1816 — 1822 w przecięciu 1581. 

W Londynie uczyniono niedawno dwa proickta 
do założenia dwóch towarzystw, któreby tę Stolicę 
w publiczne łaźnik opatrzyły. Jeden e tych planów 
łatwy do wykonania, bo woda może być + pobliskicy 
rzeki sprowadzona, Drugi zaś iest olbrzymi, ponieważ 
woda iść ma z morza przez rury dwie stop średnicy ma- 
iące, pod Bryghtonem założone, do stolicy, ina pięć 
mieyse będzie podzieloną, ma których publiczne łaźnie 
maia być wzniesioac. Hoszta założenia rur licza na yoo 
funt szterl, na milę, a blisko 250,000 na całą prze- 
strzeń. Toką samę aumę kosztować maią łaźnie, 
aiednak spodziewaią się, że roczna korzyść wyniesie 
50,000 funt. szt, — Drugi wielki plan bliskim ukoń- 
czenia , mianowicie: połączenie wszystkich wielkich 
miast Królestwa żelaznemi sztucznemi drogami (Rail- 
roads) isaprowadzenie na tych parowych wozów. To- 


warzystwo wtćy mierze żebrane , zamierza użyć do 
tego machiny Browns-Vaceuma, miasto pary, i pierw- 
Szy powóz wyprawić maia do Yorku. J 

Z zachodnićy strony miasta Londynu zakładaią 
teraz kilka zascińców wewnątrz kraiu idących, no- 
we budowy w tćy części stolicy«z pośpiechem koń- 
cza. Zrobiono plan, aby. między Liwerpolem i Bir- 
minghamem , iakoteż Londynem i Edynburgiem wy- 
łożyć gościniec żelazem , by tym podrożnych i ładun. 
ki dowozić; przestrzeń międay pićrwszemi miasta- 
mi iest 12 a między ostatniemi 8 mil angielskich; ta- 
kowa będzie można w godzinie odbyć, 

Przy zakładaniu mostu pod Tamizą, iak się zda- 
ie, francuzki żartowniś, oznaymił, iż przed 20 laty 
ułożył plan, nawet ówczesnemu Rządowi takowego 
udzięlił , w celu założenia s Fraacyi do Anglii drogi 
pod wodą, wynoszącey 36,000 metrów (blisko 5 mil 
niemieckich), tak, iż za pomocą machiny parowóy 
+ 20 miliionów franków , Francuzi ukasaliby się rap- 
tem na ziemi angielskićy. 

Nie trzeba się dziwić, że w pismach czasowych 
angielskich tyle iest należycie wypracawanych arty- 
kułów , kiedy wydawcy płacą od 10 do 15 gwinców 
za arkusz, aczęsto nie liczą na arkusze i za tuzin 
stronnic płacą tyle , że na stałym lądzie Uczony i za 
całe dricło tego nie otrzyma, Autor krótkiego arty- 
kułu o Petrarku, w pismie czasowem Quarterly Re- 
view umieszczonego, otrzymał 50 gwincow, a Southćy 
za dwa artykuły w tómże samem dziele. 400 gwineów. 
Atoli Quarterly Review zbywa 15 do 17 tysięcy 
exemplarzów ipobićra kwartalnie 3600 funtów Bzter- 
liogów. 

Na wyspie Of-Ely sąd na zmarłych wydał w Mar- 
cu względem nagle zmarłey kobićty uąstępuiący wy- 
rok; Umarła na chorobę Cholera morbus, zrzadzoną 
przez ziedzenie szkodliwych grzybów, które szampi- 
onami być mniemała. Z tąd obazuie się, że każda 
biegunsa w Anglii iest podobnie nazywaną. 

Straszny wypadek wd. 13. Października pogrą- 
żył w smutku całe missto Manchester. O godzi- 
nie to z rana, w chwili, gdy warsztaty przędralni 
P. Gough w zupełnćy były czynności, złamał się io- 
den z żelaznych balków , na ktorym wspićrała się 
podłoga czwartego piętra: Cała budowa raptem 
osiadła, bo niższe piętro zostało zgniecione a tak 
i następne aż do piwnic. Nie było nic widać, tylko 
massę cegieł, szezątki machin, a co naystrasznieysza, 
mężczysn, kobiet i dzicei. Wszystka ludność zbiegła 
się na pomac; straszny był krzyk; matki, żony, wo- 
łały swych dzieci, swych mężów, Pray wielkiey pra- 
cy dostano się we wnątrs tćy groźnćy massy; iakiż 
widok! pokalóczone ciała, porozrzucane członki! 
dotąd wydobyto dopićro 13 cjał; liczba zranionych 
nadzwyczayna. W przędralni P. Gough było więcey 
iak 250 osob użytych, Naywiągćy dzieci, Budowa 
miała 7 piętr. 3 

W kawiarni Lloyd przybito względem wyprawy 
do bieguna północnego, następuiacą wiadomość: Ka- 
pitan"Wilkinsoa, będący na połowiu wielorybów, 
widział tę wyprawę «w dniu 17 Lipca pod stopniem 70 
minut. 5 północney szerokości, Przedzierała się ona 
przez lód, mnicy iak zwyczaynie gruby. Podług po- 


„strzeżeń , jakie P, Wilkinson przy wniyściu do cia« 


śniny Lankasterskićy sam czynił, nie wątpi o po- 
myśluośgi tego przedsięwzięcia. 


Roawiqzanie Zagadki z Numeru przeszłego Rozmaitości: Portret. 


zw, 


Bedakcyia Józefa Bensy, — Druk J. J. Pillere, 


